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CENA O G ŁO SZEŃ  W iersz m ilim etro­
wy jecnoszpaltow y p rzed  tekstem  
2000 mk.„ w tekśc ie  2500 mk., za  

tek s tem  800 m arek: 
N ajm niejsze ogłoszen ie  8000 m. p. Z 

prow incji o raz  w nr. św iątecznych 
o 25 proc. drożej.

Waluta a polityka.
Sprawa waluty polskiej góruje obecnie 

nad wszelkiemi innemi kwestjami, gdyż ka­
tastrofalny spadek marki wzbudza powszech­
ne zaniepokojenie. Kiedy mieliśmy rząd 
gen. Sikorskiego, opierający się na lewicy, 
prasa endecka wolała wieikiem głosem nie­
mal codzien, iż spadkowi marki winien jest 
rząd gen. Sikorskiego. Gdy mamy dziś rząd 
uparty na prawicę i centrum, prasa socjali­
styczna woła wciąż— rzad obecny pogrąża 
w przepaść walutę polską. Niedawnó „R o­
b o  t n i k “ drukował rozstrzelonemi litera­
mi: 18.100—52.140—140 000. Od grudnia 
do upadku rządu Sikorskiego ceńa dolara 
r.a giełdzie warszawskiej wzrosła od 18.0u0 
do 52.140, od chwili objęcia władzy przez 
nowy rząd marka spadła w ciągu dni dwu­
dziestu od 52.140 do 140.000 za dolara.

Te okrzyki wywołane partyjnemi wal­
cam i mącą świadomość społeczną i prze­
szkadzają rozejrzeć się spokojnie w sytuacji 
dla wynalezienia objektywnych przyczyn 
upadku waluty naszej. Przedmiotowa ana­
liza naszej choroby walutowej jest warun­
kiem uzdrowienia lub przynajmniej osła­
bienia naszych bolączek, wywołanych złą 
walutą, zatruwającą życ e gospodarcze i spo­
łeczne podczas spokoju a mogącą dopro­
wadzić do katastrofy, niweczącej sam byt 
Państwa podczas wojny.

Stan waluty nie jestwksażnikiemsily go­
spodarczej narodu. Nasz stan gospodarczy: 
cyfra obsianych hektarów, ilość zebranego 
zboża 7. urodzaju roku zeszłego, stosunek 
naszej produkcji górniczej i przemysłowej 
do przedwojennej—jest daiś pomyślniejszy, 
niż był przed rokiem, lepszy niż przed 
dwoma laty, natomiast kurs marki idzie w 
odwrotnym porządku.

Polska przedFOzbiorowa ze względu na 
swą formę polityczną posiadała bardzo 
m ała zdolności pzeobrażenia swych bogactw 
naroaowych w bogactwa państwowe. Polska 
współczesna zatrważająco pod tym wzglę­
dem przypomina Polskę przedrozbiorową.

Waluta nie jest wyrazem bezpośrednim 
gospodarki narodowej, ale państwowej t. j. 
finansów państwu. Jej zależność od gospo­
darki państwowej jest pośrednia, oparta na 
zależności skarbowości państwowej od sta­
nu gospodarczego danego terytorjum pań­
stwowego.

Waluta wyrażastan iinansów państwowych, 
ale nie w chwili obecnej, lecz dnia wczo­
rajszego oraz odleglejszej przeszłości. Uchwa­
lenie podatków wywiera wpływ psycholo­
giczny i może być czynnikiem podniesie­
nia się waluty; giełda realizuje nietylko do­
chody otrzymane, ale przyszłe, o ile je 
uważa za pewne. Przyszłe dochody nie 
cnronią kasy państwowej od deficytu, które 
są pokrywane bardzo często nowemi emi­
sjami, ciążącemi na kursie waluty.

Niski kurs naszej marki jest wynikiem 
szeregu błędów politycznych i finansowych 
w ciągu kilkuletniego istnienia naszego 
państwa. Rozpoczynają się one Ou progra­
mu rządu Moraczewskiego, zapowiedzi upań­
stwowienia produkcji przemysłowej i pro­
klamowania reforrr społecznych podziało­
wych w chwili, gdy produkcja byia zniwe­
czona; występuje w tym szeregu niepowo­
łanie nowych roczników.w lutym 1920 r., 
co dało Rosji bolszewickiej możność naje­
chania i zniszczenia kraju; występują w trak­
tacie ryskim i polityce finansowej Michal­
skiego, która położyła nacisk na jednora­
zową daninę, zamiast podnieść podatek 
gruntowy do dawnych r.orm zbożowych 
i w zaprowadzonej przez pierwsze ministro­
w i .  Grabskiego ruchomej skali płac bez 
wprowadzenia ruchomej skali podatków;

. mamy tu nakoniec niewykorzystanie przez 
Ministra Jastrzębskiego pełnomocnictwa" 
podatków pośrednich.

Są jednak momenty życia państwowego 
na kurs waluty oddziaływujące w k e- 
runku zniżkowym bezpośrednio i niezwło­
cznie.

W  każdern państwie istnieje świadome 
oddziaływanie państwowych władz kredyto­
wych na giełdę. Zwykle więc waluta dane­
go państwa stoi wyże na giełdach krajo­
wych, niż zagranicznych, u nas ma się 
rzecz całkiem inaczej. Marka polska na 
giełdzie warszawskiej stoi niżej, niż na pa­
ryskiej. Ilustruje to następująca tabela:

!ok 1923. u. ii. gicii
Paryska.

2—1 1250
10— li 2000
15— 11 2500
12—IV . 2500
30—IV 2500

G iełda W arszaw ska

1297 
260U 
2900 
2950 
3170

Różnica między kursem giełdy paryskiej 
a .warszawskiej chwieje się od 4 o 24 proc. ■ 
Fakt ów jest charakterystyczny, dowodzi 
bowiem, że na giełdach Jpolskich pracuje 
się systematycznie przeciw marce polskiej. 
Giełda Warszawska jest rodzoną córą czar­
nej giełdy. Można śmiało twierdzić; że 
giełda warszawska obniża markę polską o 
jakieś 10 proc. do 15 przeciętnie,

Departament Kredytowy Winien prow a­
dzi: stałą akcję, skierowaną ku bezpośred­
niemu podwyższeniu marki polskiej przez 
odpowiedni nadzór nad działalnością giełdy 
oraz przez rzucanie dewiz ku obniżaniu 
kursu obcych walut.

Nie ulega wątpliwości, że P. K. K. P. 
winna dbać o nagromadzenia walut obcych, 
ale trzeba pamiętać, że silniej oddziaływa 
na kurs sprzedawaniem ich, niż trzymaniem 
w portfelu.

Według wykazów Krajowej; Kasy P o ­
życzkowej wartość walut obcych, nagroma­
dzonych w kasie przedstawiała się jak na­
stępuje:
31—XII — 1921 r. 94,5 miljon. zł. marek 
31—XI i — 1922 „ 539,2 „ „ „
3 1 -1  — 1923 „ „ 2,0 „ „ „
25— 11 — 192„ „ 2,3 „ , „ „
31—111 — 192. j, 2,9 ;; „ ,
30— IV — 192,, „ 6,3 „ ' „ „
10—V — 192,, „ 2,6 „ „ „
10—VI — 192,, 4 . 4,6 „ „ „

Kasa Pożyczkowa ma bardzo małą ilość 
walut obcych W 1922 r. miała ich znacz­
nie więcej, wartość ich chwiała się od 
118,2 miljon. w lutym do 1.003,0 miljon. 
we wrześniu.

Dla podnoszenia kursów naszych ma­
rek musimy zawrzeć pożyczkę zęgraniczną, 
umożliwiającą nam przeciwdziałać bezpo­
średnio tendencjom zniżkowym marki pol­
skiej.

Pożyczka walutowa dałaby możn*ść 
uniknąć emisji marek dla celów kasowych 
w okresie, w którym jeszczebyśmy nie 
mogli dojść du równowagi budżetowej.

Należymy do najmniej zadłużonych 
państw w Europie. Mamy długów państwo­
wych 62,8 rniij. funtów sterlingów, czyli 
niespełna 2,5 funta na głowę, gdy Jugo- 
sławja 160 milj- funt. czyli około 12,5 f. 
na głowę, Rumunja 78,8 czyli 4,^ funt. na 
głowę.

Mieliśmy jednak znacznie większe do­
chody, niż Jugcsławja lub Rumunja. Do­
chody Polski w 1922 r. równały się 25,7 
funt. st. Jugosławji 17,8, Rumunji 11,0 
milj. funt. sterl. Dochody Polski na głowę 
wynosiły około !0,85 funt-, Jugosławji 1,4 
funt. Rumunji 0,75 funt. Polska ma słab­
sze naprężenie podatkowe, niż Jugosławja 
i Rumunja, posiadająca bardziej wyniszczo­
ne prowincje i słabiej rozwinięty prze­
mysł. Potencjonalne siły podatkowe w sto­
sunku do jej dochodów i długów są więk­
sze, niż bardzo wielu państw Europy po­
wojennej. Polska nie umie wykorzystać 
swych zdolności kredytowych.

TYGODNIK ROLNICZY
pismo poświęcone sprawom rolniczym 

ZIEM WSCHODNICH

Organ Związku Kółek Rolniczych zie­
mi Wileńskiej, wychodzi w Wilnie 1 i 1.5 
każdego miesiąca. Przedpłata kwartalna 
wynosi — 1 zł. p. Rachunek czekowy 

w P. K. O. — 4044.
Redakcja i Administracja wiino, 

W. Pohulanka 7. teł. 7-34.
Numery okazowe wysyłamy na żądanie.

Kurs waluty i rozmiar emisji znajdują 
się z sobą w funkcjonalnym związku, t. j. 
kurs, właściwie spadek kursu wywołuje 
potrzebę nowych duchodćw, częstokroć no­
wej emisji. Nowa emisja wywołuje spadek 
kursu. Dlatego to wskazanem jest wstrzy­
manie upadku kursu przez operacje gieł­
dowe oraz pożyczki, ochraniające od emi­
sji dla celów kasowych. Emisja, jak i po­
życzka jest długiem państw owym /różni się 
od pożyczek tylko tern,, że wywołuje wsku­
tek dokonanej emisji po obniżeniu się 
kursu nowy dług w postaci emisji nowej

Władysław Stadnicki.

Zmiana (fi&istra Skarbu.
Ustąpienie Min. Skarbu W ładysława  

Grabskiego.

Dnia 30 b. m. minister skarbu p. Wła­
dysław Grabski wystosował do p. p rezy -, 
denta rady ministrów Witosa pismo nastę­
pujące: ,

„Wstępując do obecnego gabinetu na 
propozycję p. premjera, miałem prawo li­
czyć, że program mój sanacji skarbu zosta­
nie prze? większość sejyiową dostatecznie 
poparty.

„Wystarczyło jednak, by wobec kata­
strofy walutowej w Niemczech wytworzył 
się ciężki kryzys walutowy w Poisee, który 
szczęśliwie udało mi się powstrzymać, ąby 
W łonie większości rządowej nastąpiło za­
łamanie w popieraniu wykonania mojego 
program u.”

„Jednocześnie wytworzyła się wśród 
większości rządowej niecierpliwość w ocze­
kiwaniu natychmiastowej realizacji, czy to 
banku emisyjnego, czy też pożyczki zagra­
nicznej, do których przygotowania poczyni­
łem już dziś, ale na które w moim prog­
ramie wyznaczony był czas na jesieni, gdy 
zaczną do kas skarbowych napływać więk­
sze podatki, zbyt późno niestety uchwalone.

„Nie czując dostatecznego zrozumienia 
i poparcia wśród większości rządowej dla 
nego programu, jednocześnie skonstato­
wałem ostatnio, że nie jestem dostatecznie 
shurmonizowany z obecnym gabinetem i 
pod względem ogólno politycznym, tak, 
abym mógł z nim dłużej współpracować.

„Powyższy stan rzeczy skłania mię do 
tego, by prosić pana Premjera o przedsta­
wienie mię Panu Prezydentowi Rzeczypo­
spolitej do zwolnienia z zajmuwanęgo sta­
nowiska”.

Replika Prezesa Rad. Min. p. W itosa.

Pręzes rady ministrów p. Witos oświad­
czył wczoraj z powodu listu min. Wł. Grab­
skiego przedstawicielom prasy, co następuje: 
„Ustęp listu min. Grabskiego o niedosta- 
tecznem sharmonizowariiu działalności min. 
skarbu z rządem dziwi mię. Aż do ostat­
nich dni o tej dysiiarrnonji nie było mowy. 
W ostatnich dniach dupiero zaznaczyła się 
pewna rozbieżność, a mianowicie: 1) kiedy 
gabinet żądat od p. Grabskiego represji 
przeciw bankom walutowym, p. Grabski 
zwlekał z wykonaniem tego życzenia, 2) min. 
Grabski był przeciwnikiem ostatniej zalicz­
ki dla urzędników”.

Hubert L inde—Ministrem Skarbu.

WARSZAWA, 1 VII. (PAT.) Prezydent 
Rzeczypospolitej przyjął dymisję min. Grab- 
sktego i zamianował ministrem skarbu p. 
Huberta Landego, dyrektora P. K. O,

Posiedzenie Rady Ministrów.
*■

WARSZAWA, 2 VII- (Aw.) W ponie­
działek nowo-mianowany Minister Skarbu 
p. Linde weźmie udział w posiedzeniu Ra­
dy Ministrów, na którem będzie rozpatry­
w a n a  ogólna sytuacja finansowa państwa 
oraz omówiony zostanie stosunek rządu do 
projektów ustaw finansowych, które mają 
uvć przedmiotem obrad najbliższej sesji 
sejmowej. Między innemi rozpatrywana bę 
dzie sprawa uposażenia urzędników pań­
stwowych.

Wiadomości z Kowna.
Z Kowna, ze źródła najzupełniej kom- 

pentnego, otrzymujemy—via Berlin—-na­
stępujące wiadomośii i informacje:

Sam byt suwerennej Republiki Litew­
skiej chwieje się. Coraz jawniejszą staje się 
rzeczą, że państwo pozbawione podstaw 
samodzielnej egzystencji, niemogące same 
sobie wystarczyć—istnieć nie może, Litwa 
niepodległa, pozbawiona bogatetw przyro­
dzonych, bez przemysłu i handlu, o 2—3 
miljonach ludności na przestrzeni jednaj 
byłej gubernji—bankrutuje. Bankrutuje i po­
litycznie i ekonomicznie. Utrzymywać dalej 
takie państewko ńa stopie „europejskiej” 
z gabinetem ministrów, z sejmem i repre­
zentacją zagraniczną etc—coraz trudniej. 
To tak jakby ktoś, w biednym folwarczku 
chciał żyć po magnacku.

Pozory „mocarstwowe” dawały się jesz­
cze jako tako utrzymać dopóki obdzierano 
ze skóry „obszarników”. Obecnie wyschło 
już te pryncypalne źródło „dochodu” pań­
stwowego. Rząd kowieński zabrał się obe­
cnie do chłopów. Lecz ci ani myślą dawać 
siebie „łupić”, jak powiadają, przez kowień­
skich suwerenów. Chłopi piszczą, chłopi 
narzekają, chłopi—buntują się. A  co naj- 
znamienniejsze to to, że wciąż słychać po 
wioskach żmudzkiclF „Tam w  Polsce le­
piej żyć--wszystkim!”

Sytuacja Litwy zarówno finansowa jak 
ekonomiczna—wręcz krytyczna. Rozrachun­
ki dolarowo-ostrublowe i wszelkie inne z 
Niemcami—wystrychnęły Litwę na dudka. 
Coraz kwaśniej popatruje Litwa n a ' swych 
„potężnych” protektorów. Tedy i z tej stro ­
ny ratunku niewidać, a jeśli by i miał iść 
ratunek, to.... Jepiej go już nie zaznać! Za 

•drogo kosztuje.
Jedynie tylko Kłajpeda, oderwawszy się 

od Niemiec i otrzymawszy autonom ję oraz 
walutę parytetową, ma pomyślne widoki na 
przyszłość. Rozwój miasta zapewniony. 
Jeszcze własnej reprezentacji autonomicznej 
niema, lecz już daje się odczuwać w byłym 
Memlu szersze życie handlowe i ekono­
miczne.

Nowy gabinet powstał pod znakiem: 
konieczności zawarcia tej lub owej kon­
wencji z Polską. Byłaby to s s u i g e n c- 
r i s  Canossa nieprzejednanego szowinizmu 
litewskiego i jego krucjaty przeciw zniena­
widzonej Polsce. Takiego o d i u m  brać 
na siebie nbchciało żadne stronnictwo. 
Tern bardziej chrześcijańska demokracja. 
Tedy zrezygnowano ze wszelkiego gabinetu 
partyjnego i rzucono „po nadpartyjny”.

Skład nowego gabinetu kowieńskiego, 
który ukonstytuował się pod koniec ubie­
głego tygodnia jest następujący: premjer 
Galwanowski, minister spraw zagranicznych 
Stulgajtis, spraw wewnętrznych Szołkow- 
ski, komunikacji Naruszewicz, rolnictwa ks. 
Krupowiczius radykalny chrześcijański de­
mokrata zwolennik reformy rolnej idącej 
w skrajności jaknajdalej, zdeklarowany 
wróg polaków. Ministrem dla spraw ży­
dowskich został Rosenbaum. To dogadza 
żydom, lecz na ogół w politycznych sferach 
żydowskimi w kowieńszczyżnie panuje i 
niezadowolenie i ciężka troska o sąm byt 
Litewskiej Republiki.

Do Londynu jedzie jako przedstawiciel 
Litwy D. urzędnik departamentu w mini­
sterstwie spraw zagranicznych p. Bałutis 
(do niedawna jeszcze polak p. Balecki).

Taatr ?oSski Sala „Lutnia*
PziI:

„Popas Krala Jo8omoś(ii“.
A. Grzymały-Siedleckiego.

ostatnie występy 
Wł. Ordon Sosnowskiej 

Początek o godzinie 8-ej wieczorem.

Teatr Letllia (O gr. B ernardyński.) 
D Z I Ś

„Bajadera“
Operetka KALMANA. 

osta tn ie  w ystępy Lucyny Messal 
Początek o godz. 8 wieczorem.
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W PRASKĘ.
Dymisja p. Grabskiego sprawiła wielkie 

wrażenie w kołach politycznych-—i w prasie.
Jeszcze nie wypowiedziały się w całej 

pełni wszystkie organa opinjr publicznej 
lecz już padły znamienniejsze głosy.

R o b o t n i k  twierdzi, że • p. Grabski 
miał najprzepyszniejsze... zamiary lecz, że 
nie clal; mc tych zamiarów wprowadzić w 
życie: „agrarjusze, eksporterzy i orzemy- 
słowcy chjeno-piastowi". P. Grabski nie 
był—bądź co bądź— „szermierzem prywatne­
go geszeftu11. Chciał szczerze i gorąco „u- 
krócić wolność11 paskarską we wszystkich 
dziedzinach życia gospodarczego—i przeto 
obalono go!"

Tak pisze dziennik, który politykę go­
spodarczo-finansową p. Grabskiego kryty­
kował, aż nabyt często.

G a z e t a  W a r s z a w s k a  pisze: „ost­
rzejsze starcie między p. Grabskim a kole­
gami z Rady ministrów wynikło j e d y - 
n i e  na gruncie oceny potrzeby stanow­
czych zarządzeń w chwiii katastrofalnego 
spadku marki11, i, o dziwo! właśnie „przed­
stawiciele stronnictw większości11 musieli 
ostro nacierać na p. Grabskiego, aby wy­
móc na nim zastosowanie tych stanow­
czych zarządzeń.

G a z e t a  nazywa list p. Grabskiego 
kamieniem rzuconym pod nogi -ządowi 
obecnemu.

K u r j e r P o r a n n y  opiniuje, że dy­
misja p. Grabskiego dopełnia miary chao­
su wytworzonego przez dojście do władzy 
rządu obecnego. Odtąd Stronnictwa Rzą­
dzące, będą miały rękę i na wojsku i na 
skarbie. Marzenia ich spełnione! Wkracza­
my w okres niekontrolowanej dyktatury 
partyjnej.

P r z e g l .  W i e c z o r n y ,  składając 
suty wieniec na opróżniony przez p. Grab­
skiego fotel, notuje, że po portfel p .G iab- 
skiego sięga p. Jerzy Zdziechowski, ucze­
stnik zamachu styczniowego z 1919 r.

Pakt Chjeny z Piastem, zawarty w spra­
wie rolnej nie schodzi ze szpalt prasy. Nie 
sposób choćby tylko zarejestrować tych 
wszystkich głosów: miejsca by w niniejszej 
rubryce nie starczyio.

C z a s  pisze, że pakt „przeszedł naj­
gorsze oczekiwania", że ustawa, oparta na 
takim pakcie, torowałaby drogę socjaliz­
mowi agrarnemu. I wbija C z a s ,  jak ło ­
patą w głowy oczadzone „duchem czasu", 
że bezprawne zniesienie większej własności 
ziemskiej, aby ją przeiać na państwo, a z 
rąk państwa rozdać chłopom, toć że to 
przecie pierwszy krok do postawienia zasa­
dy, że państwo jest zwierzchnim właścicie­
lem każdej własności na ziemi, a tytularny 
właściciel jest tylko użyikowcą z ramienia 
państwa!

Nowy, całkiem nowy, porządek rzeczy 
na ziemskim padole. Ale—czy lepszy? Nie 
sztuka: zmienić. Sztuka zmienić gorsze na 
lepsze, a nie siekierkę na kijek.

Poseł sejmowy rabin Lewin kruszy ko • 
pje w N a s z y  m P r z e g l ą d z i e  o ry­
tualny uboj bydła u żydów, o mięso ko­
szerne... Endeckie bowiem sfery sejmowe 
wystąpiły z wnioskiem domagającym się od 
rządu zakazu dla żydowskiego rytualnego 
H(>oju bydła. Dlaczego, na miły Bóg, dla­
czego? Dlatego opiewa jvniosek sejmo­
wy — ponieważ sztuki bydła uznane przez 
rzezaków za koszerne są jednak trefne!

Choćby i tak było, to, spytajmy; co nas 
to może obchodzić? jeżeli żydzi, dzięki nie- 
zdarności lub szalbierstwu rzezaków, jedzą 
mięso trefne, niech to ich, nie nas, żo łą­
dek boli.

Niepotrzebnie p. rabin Lewin zbijając 
zarzuty, że ubój rytualny nie przysparza 
bynajmniej bydlęciu udręczeń przedśmiert­
nych oraz że mięso koszerne jest higie- 
niczniejsze, zdrowsze, niż trefne.N iepotrze­
bnie powołuje się na opinie tylu to. a tylu

powag naukowych. Rzeczy to dobrze znane.
Naodwrot, wniosek endecki, jest no- 

wemi wyrafinowanem przyczynieniem udrę 
ki duchowej — żydom. Byłe im dopiec, 
nie z tej to  z tamtej strony.

Nieładnie, nieludzko i niemądrze. Czy ma 
dojść do tego aby jw . Państwo wglądało i 
decydowało czy obywatele mają jadać np. 
cynaderki pod. sosem  pikantnym czy tylko 
z cebulką a u n a t u  r e i?

Gdy żyd, Teodor Reinach—jak to  przy­
pominała sam a M y ś l  N a r o d o w a  z 30 
czerwca—z trybuny paryskiej izby deputo­
wanych bronił stare Francji kościoły przed 
wandalizmem rodowitych francuzów, ładnie 
by było gdyby mu kto krzyknął z ław po ­
selskich: „wszystko to pięknie, panie Rei­
nach, ale jakież pan jadasz mięso: trefne 
czy koszerne?"

Na chlubę Francji, incydentu takiego nie 
było.

Lecz nie tylko o naprawie skarbu rzą­
dach nowego rządu i sprawie gdańskiej pi­
sze prasa polska. Oto p. Chłopicki w
K u r j e r z e  P o l s k i m  pisze o  tragedji 
książki polskiej... jak Kasandra. Jeśli tak 
dalej pójdzie, jeśli książka polska, z racji
swej drógości, będzie tylko dostępną dla
paskarzy, którzy... po większej części ie.i 
nie potrzebjuą wcale; jeśli upadek akcji wy­
dawniczej potrwa dłużej i nawet największe 
firmy wydawnicze obezwładni, to  co wó­
wczas? Zdziczeje wówczas naród polski.

P. Chłopicki woła o ratunek. Rząd po­
winien wdać się w sprawę i poprzeć—księ­
garstw o Powinno nastać d!a wydawców i 
księgarni udogod/enie kredytowe; ochrona 
celna naszych fabryk papieru, zarabiających 
miljardy. powinr.a pękr.ąć; księgarze mogą 
mieć tańszy papier, chociażby zagraniczny; 
drukarnie muszą mniej zarabiać; dorobiły 
się już przecie w ostatnich latach poważ­
nych majątków; niech pracy maszynowej 
nie traktują co do ceny narówńi z pracą 
ręczną. -

Sytuacja krytyczna. Kultura polska—gi­
nie Ministerstwo oświecenia powinno za­
inicjować akcię ratowniczą. Książka polska 
powinna być o wiele, wiele—tańszą!

Kryzys ciężki i bardzo dla kultury na­
szej złowrogi przechodzi fez obecnie w 
Polsce—teatr Rozumie się: poważny.

Bardzo gruntowne ze znawstwem sprawy 
kreślone uwagi przynosi R z e c z p o s p o ­
l i t a  nawiązując dp prawdopodobnego zwi­
nięcia warszawskiego teatru iin. Bogusław­
skiego. ,Właściwą jednak ser.sacią teat­
ralną Warszawy — czytamy ram—jest kry­
zys teatralny, o jakim nie pamiętają naj­
starsze naiwne". Sytuacja finansowa wszyst­
kich teatrów jest wprost tragiczna Narriaga 
się cenami miejsc... No i dochodzi do tego, 
że rychło dziś oprócz paskarzy będą mog­
li uczęszczać do teatru (bezpłatnie) tylko 
dziennikarze i—królowie (niemniej bez­
płatnie) Gwałtowny spór związku aktorów 
z dyrekcjami teatrów dolał oliwy do ognia. 
Teatry gonią za dochodem... po byle jakich 
manowcach. Byle interes szeał choć byle 
jako! Muszą zabrnąć tychło w tandetę i 
pornografję. „Teatr zaczyna coraz bardziej 
stawać się możliwym jedynie dla ludzi mo­
gących wyrzucać pieniądze; są to zaś ludzie, 
którzy grubemi rękoma dławią tęati i w re­
szcie namówią go do nieukrywanego już roz­
wiązłego żywota. Jest smutno bardzo11...

A tymczasem, jak notuje bardzo czujny 
na wszelkie sprawy drożyzniane. P r z e ­
g l ą d  W i e c z o r n y :  najtańsza koszula do­
chodzi już w Warszawie do 100.000 marek, 
a za garnitur spacerowy, za który jeszcze 
niewiele dni temu płacono 3 miliony, ż ą ­
dają już obecnie krawcy Warszawy... cztery 
miljony.

Cóż. dalej?
Lector.

Echa Orędzia Papieskiego.
RZYM. 30.6 (PAT). Ambasador fran- 

cusai przy Watykanie jonnartt, przygotowy­
wał na dzień 3 lipca przyjęcie dyploma­
tyczne. Przyjęcie to zostało wczoraj odwo­
łane „Meisagero" sądzi, ze odwołanie to 
pozostaje w związku z niezadowoleniem 
Francji z powodu listu papieskiego i no­
tuje pogłoskę, iż rząd francuski polecił te­
legraficznie Jonnatowi, aby podjął kroki u 
sekretarza stanu, celem otrzymania wy­
jaśnień co do znaczenia listu papieskiego.

PARYŻ. 30.6 (PAP). Po ukończeniu 
posiedzenia izby, Poincare oświadczył, że 
w przyszły piątek odpowie na interpelację 
w sprawie orędzia papieskiego.

Wielki zamaeh w obszarze ifthry.
BERLIN. 30. VI. Z obszaru Ruhry na­

deszła wjadomość, że dn. 30 b. ni. wysa­
dzony został w powietrze wielki m ost na 
Renie pomiędzy stacjami Duisburgiem a 
Hechfeldem. Most wskutek wybuchu wy­
sadzony został z niesłychaną siłą w po­
wietrze, w momencie, kiedy przejeżdżał 
przez niego pociąg, wiozący oddział belgij­
skiej załogi okupacyjnej. Dotychczas na­
liczono 60 zabitych. Wojska okupacyjne 
odcięły teren katastrofy kordonem.

W rażenie w Belgji.
BEPL1N, 1. VII. (PAT). Belgijski mi­

nister wojny wysłał do Duisburgu generała 
Buccjoy z poleceniem zaprowadzenia jak- 
najostrzejszych represalji. u

DUISBURG. 1. VII. (PAT). Wysoki ko­
misarz w porozumieniu z władzami belgij- 
skiemi i generałem Degoutte zabronił, w 
przeciągu dwuch tygodni przekraczania li- 
p.ji granicznej pomiędzy terenem okupowa­
nym a Rzeszą mieszkańcom niemieckiej na­
rodowości. Korzystanie z pociągów r.a te ­
renie okupowanym ludności cywilnej jest 
wzbronione. Internowano 20 zakładników 
wśród najwybitniejszych przedstawicieli mia­
sta. Teatry i restauracje zamknięte.

BRUKSELA. 1. VII. (PAT). Gmach po­
selstwa niemieckiego jest strzeżony przed 
manifestacjami ludności, wstrząśniętej ostat­
nim zamachem na belgijski pociąg wojsko­
wy. Pisma domagają się reprąsji

Zawody konne ill brygady jazdy.
W piątek 29 czerwca i niedzielę 1 lipca 

odbyły się w Wilnie zawody konne od­
działów 3-ciej Brygady Kawalerji. W pro­
gramie były: konkurs hippiczny ciężki o mi­
strzostwo brygady na rok 1923 dla pp. 
oficerów i takiż konkurs dla szeregowych, 
jakoteż zawody o mistrzostwo brygady na 
rok 1923 we władaniu łJpałą bronią dla pp. 
oficerów i szeregowych.

Dwie nagrody o mistrzostwo zdobył 13 
p. Ułanów Wileńskich, mianowicie: w cięż­
kim konkursie oficerskirr (por. Stankiewicz 
Witold na klaczy „Gwardja" i władaniu 
białą bronią ula szeregowych (wachmistrz 
Staszewski). Mistrzostwo we władaniu białą 
bronią dla oficerów zdobył 4 p. Uf. (por. 
Skrzynecki Władysław), zaś mistrzostwo w 
konkursie hipiczwyrr ciężkim dla szerego­
wych Iii D A, K. (kapral Królikowski Jó ­
zef na wałacnu „Kapra!")-

W piątek ponad program por. 13 p. 
Ułanów Wileńskich Aleksandrowicz Stani­
sław demonstrował jazdę maneżową we 
wszystkich tempach, jako też i skakar.ie 
przeszkód na wspaniałym „Emirze" beż uź- 
dzienicyl „Emir" n. b. koń jeszcze nie­
dawno stale jeżdżony na wyścigach, postaw­
nie wykonywał w stępie kłusie i gaiopie w 
takt muzyki wolty, zmiany kierunku, tra­
wersy etc. ze zdjętą zupełnie uzdeczką, je­

dynie na rozkaz łydek jeźdźca. Tak wspa­
niały rezultat świadczj o wielkiem zam iło­
waniu do konia, który jest najwdzięczniej- 
szem stworzeniem dla rozumiejącego go i 
dobrze traktującego jeźdźca.

Podobno por. Aleksandrowicz zamierza 
dalej pracować, aby następnym razem sta­
nąć do konkursu hippicznegu bez uździeni- 
cy — czekamy z ciekawością i życzymy 
szczęścia.

Ogólne wyniki zawodów są następujące: 
Dn. 29. VI. 1923 r.

K o n k u r s  o f i c e r s k i  l e k k i  12 prze­
szkód wys. 1 i 1 m. 10 c. szer. do 3. me­
trów. 1) wałach „Orzeszek" lat 8—-23p. Uła­
nów Grodzieńskich por. Stempowski M a­
rek 2) -wał. „Łamignat" lat 5. 4 p. Ułanów 
Zaniemeńskich, rtm. Morawski Witold.
3) klacz „Gwardja11 lat 6— 13 p. Uf. wileń­
skich por. Stankiewicz Witold.

K o n k u r s  m i e s z a n y  d l a  s z e r e ­
g o w y c h :  1) wał. „Kadet11 lat 6 --23  p. Uh 
Grodzieńskich wachm. zaw. Preis Piotr. 
2) 4 p. Ul. Zaniemen. plut. zaw, Paprotny 
Józef. 3) wał „Łotr" lat 6—23 p. Ułj Grodz. 
wachm. zaw. Skarżyński Stanisław.

Mistrzostwo broni białej
o f i c e r o w i  e
Por. Skrzynecki Władysław 4 puł. Ul. 

Zaniem.-
Bieg. 240o metr. z płotami ofjc. 2 grupy.
P i e r w s z y  b ie g .  1) wał. „Lublin" 

lat U  wł. Gen. Bryg. Rommla Juljana por. 
13 p. nł. Wileńsk. wirszyłło w 3, 21 min. 
2) wał. „Herman" Hf. D. A. K. lat 8 kpt. 
Ważyński Konstanty.

D r u g i  b i e g :  1) klacz „Hiawata" lat 
8. 111. DAK. por. Małuski Feliks. 2) wał. 
„Zimny" lat 14. 4. p. uł. pułk. Koziero- 
wski Czesław.

B i e g  5 k i l o m e t r ó w  z a  m i a s t e m
1) wał. „Hrabia" lat 6—23 p. nł. wachm. 
zaw. Preis Piotr. 2) plut. zaw. Paprotny 
Józef 4 pułk. uł; 3) wał. „Jatagan" U i. 
DAK. plut. Jarocki Stanisław.

1 Lipca 1923 r.
R ą b a n i e  d l a  s z e r e g ,  o m i s t. 

B r y g .  I) Staszewski z 13 pułku ułanów.
2) Pcdchor. Wiltowski Jan z 3 pułku Strzel­
ców Konnych.

K o n k u r s  o f i c .  c i ę ż k i  o m i s t ­
r z o s t w o  B r y g .  1) klacz „Gwardja" lat 
6. 13 p. uł. |3or. Stankiewicz Witold.

K o n k u r s  c i ę ż k i  o m i s t r z o s t ­
w o  B r. d 1 a s z e r e g. 1) wał. „Kapral" 
111. DAK. pełń. kapr. Królikowski Józef. 
2) klacz „Lira" 23 p. uł. plut. Galiński 
Konstanty. 3) wal. „Głupi" lat 10 4 p, 
uł. (uł. A w dziej cz uk Maksym).

B i e g  3600 m t r. z p ł o t a m i  o f i- 
c e r s k i .  1 wał. „Lublin" lat l i  ppor. 13 
p. uł. wirszyfło Henryk. 2) ki. „Hiawata" 
\. 8. 3 D. A. K por. Maluśki Feliks.

B i e g .  240U m t r. z p ł  o ta  m i o f i c. 
1) wał „Hermes" lat 8 - 3 D.A.K. kpt.
Ważyński Konst. 2) wał „Holownik" 23 p. 
uł. por. Stępowski Marek

B i e g  15 k 1 rn. w  t e r e n i e, O f i c e r- 
s k i  1) wał „Zimny" pełn. 4 p. ul. pułk. 
Kozierowski Czesł w 28,7 min. 2) wał. 
„Haryś" pełn. 3 p. strz. kon. por. Błasiu- 
ski Karol w 28,10 min.

Pogoda, wbrew przyjętej w takich razach 
tradycji, dopisała w zupełności podczas obu 
dni zawodów.

W porównaniu z ubiegłemi latami pod­
nieść należy znaczny postęp w przeciętnym 
poziomie konkursów pod względem jeźdź­
ców niestety materjał koński bardzo 
ubogi, pjskakanie koni zwłaszcza w 13-tym 
pułku ułanów bardzo dobre—konie wysta­
wione przez ten pułk zwłaszcza oficerskie 
prawie nie odmawiały przeszkód, mimo iż 
niektóre z nich przedstawiają sie bardzo 
niepozornie pod względem jakości i tylko 
w traku  lepszych, dzięki wytrwałej i um ie­
jętnej pracy oficerów, mogą być wogóle 
uważane za konie kawaleryjskie — jako  
przykład „Filut" ppor. Wierzbowskiego.

Pod względem organizacji dotkliwie da-

Odrodzenie Francji.
Po klęsce doznanej w 1871 r. we Fran­

cji zapanował żywioły radykalne, które 
w zaślepieniu swem pod hasłem demokra­
cji prowadziły kraj do zupełnej ruiny i nie­
mocy. wśród tych demagogów, którzy swą 
wymową osiągali władzę i grozili zniszcze­
niem wszelkiej tradycji było wielu takich, 
co kosztem narodu sami się bogacili. P o ­
wieść naturalistyezna pod pretekstem czc: 
dla ścisłej prawdy najgorsze strony życia 
przedstawiała z przesadą, i zachęcała do 
zepsucia obyczajów. Nawet nauka szukała 
wzorów za Renem i stawała się zależną od 
Niemców.

A jednak wśród tego upadku, obok ha­
łaśliw ej‘agitacji przewrotowej, tkwiły w du­
szy francuskiej siły odbudowy i odrodze­
nia. Jednocześnie z wystąpieniem Renana 
(ur. 1823) i Taine’a (ur. 1828) jako mi­
strzów niknącej krytyki, ojiracowywał swe 
dzieła, obejmujące całokształt filozofji, głę­
boki myśliciel Alfons fifatyy (1805 —1872). 
Dzieła te były często wydawane i czytane 
po śmierci autora. Krytykę pozytywizmu 
i materjalizmu gruntownie przeprowadzali 
tacy pisarze jak Paul Janet (1823 — 1839) 
Ernest Navdle (1846 — 1899) E. Caro 
(1826 — 1887) F. Ravaisson (1813— 1900) 
Charles Siecretan (1815 — 1895). Także 
w duchu spirytualizmu działali w epoce 
największego upadku Charles Renouyier

(1815 — 1903), i. Gounod (1850 — 1909) 
Lachelier (ur. 1832) Emile Bontruux 
(ur 1845) Olle Laprune (1859 — 1899) 
Maurice Blondei (ur. 1861) Edonard ie Roy 
(ur. 1870).

Ci filozofowie jednak nie sięgali swym 
wpływem do najszerszych kół ludności. 
Większy wpływ od ftich mieli tacy politycy, 
jak de Mun i Montalembert, niektórzy bi­
skupi — pisarze, jak Dunanloup, de Segur, 
d’Hulst, wielki kaznodzieja Labordaise, pro­
fesor Oranaus. Pod ich wpływem zaczął 
się od 1882 r. ogromny ruch organizacji 
młodzieży w różnych towarzystwach jak 
S o c i e t e  S a i n t  B e n o i t  L a b r e ,  (zało­
żone w 1882). A s s o c i a t i o n  c a t h o M -  
q u e  d e  l a  j e n n e s s e  f r a n ę a i s e  
(założone w 1886 ■:,) L a  C ry  p le ,  później 

, nazwano L e 1 S i  U o n  (od 1893 r.), F e d e -  
' r a t i o n  g y m n a s t i ą e  e t  s p o i t i v e  
d e s  p a t r o n a g e s  d e  F r a n c e  (zało 
żone w 1899 r.).

Dzieje tego zdumiewającego zaiste odro­
dzenia katolickiego, które już przed Wojną 
ogarnęło całe wojsko, opisuje jeden z wy­
chowawców młodzieży, kapelem jednej 
z większych szkół w Paryżu, L o u i s  R o u- 
z i c w swem nadzwyczajnie ciek-lwcm dziele 
p. t. odrodzenie katolickie (Le R e n o u -  
V e a u c a t li o I i q u e Paris, Pterre Tequi, 

-1919).
Pierwszy tom p. t. Młodzi przed wojną. 

( L e s ‘ j e u n u s  ^ v a n t  l a  g u e n e ) p r z e d ­

stawia całą tę trzydziestoletnią pracę przed­
wojenną w organizacjach Katolickich, szereg 
jiisarzy nawróconych, i dzieła, które r.a m ło­
dzież największy wpływ wywierały. Widać 
tu olbrzymi wysiłek, godzien naśladowania, 
który powinienby być dokładnie poznany 
przez wszystkich tych, co u nas chcą nad 
młodzieżą pracować. Owoce tego wysiłku 
przedstawia drugi tom tegoż dzieła pod ty­
tułem „Młodzi podczas wojny" (L e s j e- 
ii e s pendant la  g u e r r e )  -  rozklasyfiko- 
wane według treści listy uczęstnikow wojny« 
świadczące o tern, jak dalece w armj: duch 
odrodzenia katolickiego na szali losów za­
ważył i siłę ducha potrzebną do zwycięst­
wa wytworzył. Trzeci tom „Młodzi po woj­
nie" p. t. (L e s  j e n r . e s  a p r e s  l a  
guerre) jest zapowiedziany jako program 
tego nowego pokolenia, które osiągnęło 
zwycięstwo.

Teorję działania przedstawia M o n s e i -  
g n e u  ■ G i b i e r ,  biskup warszawski, 
w  swem dziele „Le S a l u t  p a i - Te 1 i- 
t e“ (Paris, T. Tequi 1923). Tłomaczy 
on na przykładach jak trzeba w masie 
stwarzać eiitę; wybór jednostek szlachet-. 
niejszych, ściśle z sobą połąciąnych i pu- 
ćwięcających się, aby masy podnosić. Ta 
elita powinna nad sobą pracować, a przez 
tc rozszerzać i pogłębiać zakres i rożmiar 
swego wpływu, słowem, pismem, przykła­
dam i poświęcenfem, — działając wiród

ludności miejskiej i wiejskiej, a szczegól­
niej na matki i młodzież.

Biskup Gibier znajduje czas na cały 
szereg dzieł wskazujących metody wychowa­
nia narodowego. Zbiór jego kazań wygło­
szonych podczas Wojny p, t. P a r o l e  s 
d e  g u e r r e  1914 1918 jest kopalnią 
takich wskazówek. Dzieło jego o nowych 
czasach i podniesieniu narodowem (L e s 
T e r n  o s  n o u v e a u x ,  le r e l i v e -  
m e n t n a  l i  o n a 1) doczekało się kil­
ku wydań.

inni biskupi są czynni jako pisarze, 
M o n s e i p c u r  B e s  s o n ,  biskup w 
Nimes, w licznych .swoich kazaniach wy­
kładał poszczególne zagadnienia nauki 
Kościoła. Szczególnej godnem uwagi jest 
jego dzieło „ L e s  m y s t e r e s  d e  ! a  
v i e  f u t u r ę "  (Paris, T. Tequi) o 
nieśmiertelności duszy. Dowodzi ©ń w sp o ­
sób przekonywający, jak wielkość donio­
słość ma przeświadczenie o życiu przy- 
szłem dla naszych obyczajów i wykazuje, 
jak Francja w szczególności dwukrotnie 
sie przekonała o strasznych skutkach prze­
czenia publicznego nieśmiertelności, jakie 
miało miejsce podczas rewo."cji i podczas 
Komuny w 1871-® roku._ Klasyfikuje d o ­
wody nieśmiertelności logiczne, moralne i 
historyczne, przytacza świadectwa ludzi 
kompetentnych o życiu przyszłem, zwalcza­
jąc przy tern praktyki spirytyzmu, które
ułłv fłiAt*,mfriiAfpi nli* m ab  I



Nr. 142 y268) S Ł SO W O 3

wał się odczuwać publiczności brak bufetu, 
zwłaszcza iż wobec niemożliwości długich 
przerw pomiędzy puszczególnemi punktami 
programu, zawody piątkowe trwały od p -ej 
do 7 i pół. Czy nie można by w celu 
oszczędzenia publiczności nudów podczas 
przerw, skrócić takowe przez szybsze obli­
czanie rezultatów, a także ważyć siodła nie 
na piacu konkursowym, lecz poza placem 
już podczas poprzedzającego dany bieg 
konkursu? Sądzimy, ża z wprowadzeniem 
bufetu, te małe reformy wpłynęłyby nieza­
wodnie na frekwencję szerszych kół publi­
czności, a  przez to i na spopularyzowanie 
szlachetnego sportu końskiego.

W KINACH
W P i c c a d i i l y  po występach feno­

menalnego... niedźwiedzia Jim my, z którym 
Mia May dokazuje troje dziwów, jak z 
pieskiem pokojowym,—ukazał się nieśmier­
telny „Assom oir“, Zcdi zatytułowany tym 
razem „Trucizna".

Dobry film—z punktu widzenia, tak po­
żądanej zawsze propigandy anti-alkoholo- 
wej. Właśnie w demonstracji ekranowej 
występuje w całej pełni na jaw: głęboka 
moralność pism Zoli, którym przez czas 
tak długi właśnie moralizatorskiej tendencji 
odmawiano. Ale — naturalizm obecnie już 
się przeżył; w literaturze, teatrze... A cóż 
dopiero mówić o kinematografie, rozpo­
rządzającym środkami i sposobami niedo- 
stępnemi ani literaturze ani teatrowi! Szkoda 
kina dla fotograficznego naturalizmu.

Im dalej odbiega kino od realizmu 
życiowego, tern lepiej. Zasadzie tej hołduje 
u nas najwierniej właśnie P i c e  a d i 11 y. 
Zola na ekranie przy ulicy Wielkiej jest 
niemal niespodzianką.

A w H e l i o s i e  — Pola Negri.
Pomknęły lata; sporo upłynęło la t .. W 

tym- o to  „Płomieniu" czy „Głosie ulicy" 
(stosowniejszy tytuł), to jest w jednej z

najświeższych swoich kreacyi nie ,est to 
już ta nasza, warszawska Pola z czasów jej 
debiutów w Teatrze Małym i jej tryumfów 
w potężnej pantomimie „ S u m u r u m “ wyś 
stawionej z :aktm przepychem — kiedy 
tam!—przez Śliwińskiego w „Nowościach".

Z prześlicznej dzieweczki, której właści­
wego nazwiska— Chałupnikówna—nikt nie- 
znał, próbował wielki jej protektor, ów­
czesny wiceprezes Dyrekcji Teatrów war­
szawskich Kazimierz Hulewicz zrobić balle- 
rinę, potem próbował utorować dla niej 
karjerę artystki dramatycznej. Rozstrzygnął 
losy młodziutkiej i przemiłej Poli—talent. 
Pola Negri natrafiła na żyłę złotą—w pan­
tomimie, od której ‘ do filmu był już.łirok 
tylko jeden. Zagraniczne rozliegłe stosunki 
prez. Hulewicza (był później członkiem ce­
sarskiego poselstwa rosyjskiego przy Waty­
kanie) dały wielkiemu talentowi skuteczne 
poparcie.

Dziś... A no, któż niezna dziś Poli 
Negri z ekranu! Wszechświatowa „gwiazda". 
Specjalność jej; role szalone o najwyższem 
nerwów napięciu. Ale, gdy zechce, potrafi 
też na lirycznych, głęboko wzruszających 
grać motywach. Wirtuozka! Nu — całą kla- 
wjaturę.

W „Płomieniu", ładnie ujętym w styli­
zacji Second Empire, jest prawie, prawie... 
Marguerittą Gautier, „damą kameljową" 
Dumasa syna. Nawet akompanjująca poka­
zowi muzyka raz po razu sięga w partytu­
rę... „Trawiaty".

Sporo też z Miirgera „Cyganerii" iest 
w tym subtelnym, delikatnym, wcale nie­
przeciętnym, wzruszającym filmie. Może le­
piej byłoby aby bohaterka poszła w dosłow- 
nem znaczenju za „głosem ulicy" i wró­
ciła — skąd wyszła, nie zaś rzucała się na 
bruk z balkonu. Ale — jeżeli chodziło
0 to aby ta zabijająca się Yvetta bliższą 
oyła umierającej bohaterki Dumasa? Niech
1 tak będzie. Niech się tam widz jeszcze
bardzej wzruszy—za własne pieniądze!?! ’

Aram is.

K R O N I K A .
WILEŃSKA

Inspekcja W ileńszczyzny. Członek 
byłej komisji naprawy administracji pos. 
Straczewski dokonał z polecenia Rady Mi­
nistrów, objazdu inspekcyjnego Wilerisz- 
czyzny i województwa Nowogródzkiego. 
Delegacja omówiła z miejscowemi władza­
mi zasauy prbjeKtowanego zespolenia władz 
administracyjnych pierwszej i drugiej in­
stancji, kwestje dalszego utrzymania woje­
wództwa Nowogródzkiego oraz szereg in­
nych spraw, związanych z zamierzoną re­
formą administracji. Ponadto dokonano 
inspekcji kilku starostw  oraz urzędów 
gminnych.

— Z eb ran ie  zw iązku lekarzy  Pola-
kdw odbędzie się dnia 3 Jipea b. r. w wy­
dziale zdrowia Plac Katedralny Nr. 2 o g. 
7 i pół wieczór.

— Z ż y d a  akadem ickiego. Na rozpo 
czynający się dn. 1-go lipca r. t .  w Warsza­
wie Zjazd Rady Naczelnej do Spraw Po- 
rnocy Polskiej Młodzieży Akadem, wyjechał 
z W ilna p, Andrzej Tupalski—■ Prezes W y­
działu wykonawczego Wojewódzkiego Ko­
mitetu Wileńskiego Pomocy Polskiej Mło­
dzieży Akademickiej, o r ^  na Międzyśrodo- 
wiskową Konferencję Bratnich Ponibcy pp. 
Aleksander Marcinowski—-Prezes Bratniej 
Pomocy Polskiej Młodzieży Akadem. ll.S.B, 
i Robert Rauze—Sekretarz Generalny."

„Zarząd Bratniej Pomocy Polskiej Mło­
dzieży Akademickiej U. S. B. zawiadamia 
członków T-wa, ;ź w sprawach dotyczących 
przyjęcia do Uzdrowiska Akademickiego 
(majątek Newicze pow. Święciański) moż­

na otrzymać wyczerpujące informacje w 
godzinach zwykłych w Sekretarjacie Brat­
nie Pomocy, gzie są również przyjmowane 
zapisy kandydatów."

— C zarna kaw a u Sztralla. Łaskawy 
współudział w podwieczorku w cukierni 
Sztralla w dniu 3.Vil. na rzecz chorej a r­
tystki Teatru Wielkiego p. Z. Kosińskiej 
pod protektoratem prymadonny operetki 
stołecznej p. Lucyny Messa!, jako gospo­
dynie i gospodarze przyjęli: p.p. kjfaterja 
Dobesz-Markowska. Władysława Ordon 
Sosnowska, W. Helena Dunir. Rychłowska, 
Zofja Grabowska,NataliaPlucińskaldaM ieho- 
rowska, Bolesław Mierzejewski, ,Dyr. Fran­
ciszek Rychłowski, Zbigniew Smiałowski, 
Mar ja n Godlewski, Leon Wołłejko.

K oncert w  Nowej Wilejce. wskutek 
starań Pani Dyrektorowej Mok.kiewiczowej- 
Plejewskiej wybitni artyści Opery Wileń­
skiej zgodzili się łaskawie dać koncert w 
Nowej Wilejce w sali balowej garnizo- 
nowej.

Korpus oficerski 85 pułku Strzelców 
Wileńskich łącznie z Towarzystwem Przy­
jaciół Gimnazjum podjęli trud przygotowa­
nia sali oraz poczynienia przygotowań od ­
nośnych do koncertu na d. 17.V1.

Zespół znanych artystów, składając^ 
się z pań: W. Heridrychówny, J .  Krużanki, 
W. Pastówny, c-raz p.p.: B. Polańskiego. 
A. Ludwiga, A. Kupciuszewskiego i dyry- 
genda J. Leszczyńskiego, jak również i 
program , zapowiadający niepospolitej w ar­
tości ucztę artystyczną ściągnęły liczną 
publiczność wśród której dużo było mło­

dzieży gimnazjalnej oraz szkół miejsco­
wych, a również i żołnierzy.

By dać możność większej ilości młodzie­
ży gimnazjalnej i szkolnej korzystania z 
tak szlachetnej ! kształcącej rozrywki, obni­
żono ceny biletów dla uezniów do 2000 
mk., jak również biletów dla żołnierzy do 
1000 mk., z uszczerbkiem kasy, która wo­
bec tego dała czystego zysku zaledwie
1,898,000 mkp.

Korpus oficerski 85 pułku Strzelców 
Wileńskich i Zarząd Towarzystwa Przyja­
ciół Gimnazjum składa artystom serdeczne 
„Bóg zapłać" za ich cudny śpiew i. muzy­
kę, jak również za ich szlachetny czyn

— O sobiste. Kurator Okręgu Szkolne­
go Wileńskiego p. Z Gąsiorowśki wyjechał 
na urlop wypoczynkowy; zastępstwo objął 
naczelnik wydziału pan St. Świderski.

— W ileński O kręgow y U rząd P ro ­
bierczy prosi Pp. złotników, zegarmist­
rzów, grawerów, oraz kupców handlujących 
żłotemi i srebrnemi wyrobami o jaknaj- 
liczniejsze przybycie do tui, Urzędu na po­
siedzenie mające się odnye dnia 4 bin. o 
godz. ó-ej wiecz. (18'ej( przy ui. Trockej 
Nr. 10 tu. 8 .

— D yrekcja G im nazjum  Państw ow ego 
im . E. O rzeszkow ej w W ilnie komuniku­
je, że od I go lipca do 15 sierpnia r. b. 
kancelarja gimnazjum będzie czynną we 
środy i piątki od godziny x0-ej do 
12-ej.

— W śrddstaroobrzędow cdw . P rzedsta­
wiciele wyznania staroobrzędowego czynią 
obecnie kroki w kierunku złączenia gmin 
staroobrzędowych w 'jedną organizację. 
Dążeniem staroobrzędowców jest, by repre­
zentację ogółu gmin staroobrzędowych i 
pewnego rodzaju stosunek zwierzchniczy do 
nich objęła gmina Wileńska. W związku ż 
tem projektowany jest zjazd staroobrzęd- 
cdw. (A, W-1

— Sem inarjum  D uchow ne. Według 
przeprowadzónej niedawno statystyki, licz­
ba alumnów prawosławnego Seminarjum 
duchownego w v\|Bn:e wynosi 292, z tych 
— 221 Białorusinów, G;-$ Rosjan, 1 Ukra­
iniec i 1 Polak. (A. W-)

Z CAŁEJ POLSKI.
—- Sokoli w Cieszynie. W ciągu nocy przy­

były ostatnie grupy uczestników złotu So­
kołów z dżielnicy Wielkopolskiej i pom or­
skiej. Przybyły delegacje z Wilna i Grodna. 
Na zlot przyjechało tyle prawie Uczestni­
ków— ile mieszkańców liczy miasto. Ko­
menda miejscowej załogi odstąpiła koszary, 
liczne domy prywatne udzieliły bezintere­
sownie pomieszczeń. Ponieważ niedawno 
na zarządzienie starostwa usunięto z ulic 
tablice dwujęzyczne, a magistrat nie w pro­
wadził jeszcze oznaczenia ulic napisami 
polskiemi, słuchacze wyższej szkoły rolni­
czej w ciągu nocy oznaczyli ulice tablicami 
polskiemi.

— S tra jk u  na kolejach nie będzie.
W związku z krążącemi pogłoskami o 
możliwości wybuchu stiajku generalnego 

(na kolejach „Przegląd W ieczorny11 podaje 
wywiady z dyrektorem ruchu Dyrekcji 
Warszawskiej oraz szefem Wydz. Prezy­
dialnego M. K. Z. Obaj oni stwierdzili, iż 
zarówno w Dyrekcji Warszawskiej, jak w 
Dyrekcjach Małopolski niema żadnych ten­
dencji strajkowych- Ruch pociągów jest 
normalny. Jedynie w Dyrekcji Stanisła­
wowskiej częściowo strajkują warsztaty ko­
lejowe, ale i tam strajk ma się ku koń­
cowi.

— W alka ze spekulacją. Akcja pro­
wadzona od pewnego czasu przeciwko spe­
kulantom giełdowym dała w sobotę i nie­
dzielę bardzo pomyślne wyniki Skonfisko­
wano 1500 dolarów, 50.000.000 mk. poi. i 
kilka kilogramów srebra, oraz aresztowano 
kilku spekulantów czarnej giełdy. Wszyscy 
są z pochodzenia żydami.

— Z gon Józefa  O strow skiego  „Kur- 
jer Polski11 donosi, że umarł w swoim 
majątku członek Rady Regencyjnej Józef 
Ostrowski.

ZE ŚWIATA.
— T arg i m iędzynarodow e. Otwarto 

w Helsirigforsie czwarte targi rniędzynaro^ 
duwe.

TEATR i MUZYKA.
V

— T eatr Polski. Dziś poraź drugi n ie ­
znana dotąd Wilnu krotochwila A G. Sie­
dleckiego „Popas Króla Jegomości". Sztu­
ka  ta była clou ostatniego sezoau w War­
szawie. P. Ordon-Sosnowska występuje 
w roli Małgorzaty, żony miecznika. Wresz­
cie obsady pp. Jasińska, Wyrwicz (król), 
Skalski (miecznik), Worłejko (podczaszy) 
Pieter (Kijowski) kanonik (Vorbrodt) rę- 
kodajny (Kurnakowicz) i inni-

— T ea tr  Letni w ogrodzie po -B er- 
nardyńskim . Dzisiaj i jutro „Bajadera", 
która ustępuje miejsca „Japonce" operet­
ce Benacky‘ego. Obecnie „Eajadera11, któ­
ra  zdobyła sobie wielki sukces, stale za­
pełnia widownię. P. Messal świetna prima- 
donna operetki Warszawskiej, niebawem 
opuszcza Wiino, wobec czego „Eajadera11 
graną będzie ty lko kilka razy. Obsada 
premjerowa z pp. Dobosz - Markowską 
(świetną wodewilistką1 operetki Warszaw­
skiej), Mierzejewskim, Dowmunfem, Bieli- 
czem, Peterem i Szubertem na czele,

— U roczyste p rzedstaw ien ie  w T e ­
a trze  Letnim , j\[ sobotę dnia 30 czerwca 
o godz. 8-ej wiecz. odbyło ^się uroczyste 
przedstawienie z okazji imienin świetnej 
primaaonny operetki warszawskiej p, Lu­
cyny Messal. wielka artystka przyjmowa­
na była owacyjnie przez publiczność i ko­
legów w  imieniu tych ostatnich przema­
wiał reżyser p. M, Dowmunt. P  Messal 
gorąco oklaskiwana przez publiczność 
szczelnie zapełniającą widownię, serdecznie 
dziękowała za życzenia i dowody uznania. 
Artyści teatru Letniego złożyli jej upom i­
nek.

W Y P A D K I i K R A D Z IE Ż E

N iedoszły  sam obójca 1 bni. usiłow ał po­
pełn ić  sam obójstw o przez o tw arcie a rte rii ua lewej 
ręce stud. Wacł aw‘ b ó m arack i (P o n arsk a  2 1). W ezwą 
ny lekarz pogotow ia odw iózł despera ta  do szp i­
ta la  Sw. Jakuba.

Z ąb it nożem  w łasną siostrę . D nia 30 ub.
m. F. W orobjew  m ieszkaniec wsi f-rogdoiy gin. 
N ow o-Trockiej, zabił nożem  sw o ją  s io strę  s24 let­
nią Alarję. Zwłoki p rzyniesiono  do kostn icy  przy 
szpitalu  w N ow ych-Trokach. Szczegółów  naraz k- 
brak

Walka z bandytam i. D nia -9  ub. m. na
p o ste ru n ek  w ojskow y w D w orzyszczu gm. Duk- 
szańsk ięj napadło  trzech bandytów  uzbrojonych w 
k ró tk ie  karabiny. Po  'daniu 18 strzałów  bandyci 
skryli się w lesie przy  w iosce A utouiów ce. urzą­
dzono  za bandytam i pościg.

< Podrzucone dziecko, w dziedzińcu dom u 
nr. 3 przy .zaułku B ernardyńskim  znaleziono  dzie­
cko płci żeńskiej w wieku koło  3-cii tygodni, j

D zika swawola. Dnia 2 bin. bawiąc się 
z kolegam i złam ał sob ie  nogę I I letni Bolesła'.. 
K iwert. P oszkodow anego pogotow ie odw iozło  do 
jego m ieszkania.

Kradzieże. ŁyMerji Korsukowej t Potocka 
78). sk radzono  futru na lisach w artości 15 mil mk. 
zaś Władysławowi Iwanowi (O bozow a 12), sk ra ­
dziono krow ę.

! «. x - A W lM -fl14 D ąbrow -1 R estauracja „H i U L ..O  g^jego 5
 ̂ Lokal urządzony z k o m f o r t e m  
Codziennie od g. 1 do 5 p. p. OBIADY. 
Podczas Obiadów i Kolacji przygrywa 

—) K W I N T E T  muzyczny (— 
S a l e  na przyjęcia. O a ,b  i n e t-jp j

nie piekła i życia i kończy na objaśnieniu 
wiecznego zbawienia.

Podczas epoki przedwojennej nie mniej 
od biskupów byli czynni Kapelani szkół 
średnich. Wychodziły liczne książki przy­
stępnie napisane, dowodzące wyższości 
chrześcijaństwa uad innemi reJigjami. Ta­
kie dzieło np. napisał Ksiądz 1. C. B r o u ś -  
s o  1 e, Kapelan w L i c e e  M i c h  e 1 e t p. t. 
Religja i religje (L a  R e 1 i g i o n e t  1 e s  
r e  1 i g i o n s, Paris, Tćqui, 1908). Daje 
on obraz dziejów religji, poczynając od 
wierzeń ludów dzikich i pierwotnych i 
przedstawiając z kolei reiigję Egiptu, Chin, 
Persji, Grecji, ludów semickich, a kończąc 
na bratnlnizmie, budyzmie i islamie. Pierw­
szy tom dzieła tego jest poświęcony Ogól­
nym rozważaniom o prawdziwej religji 1 ej 
zasadniczych czynnikach, co służy za j o u -  
stawę dowodu prawdziwości chrześcijaństwa. 
W dziejach chrześcijaństwa i w tej ogrom ­
nej przemianie obyczajów, jaką Jlidzkość 
zawdzięcza chrześcijaństwu widzi autor naj­
ważniejszy dowód wyższości chrzesc. ań- 
stwa nad innemi religjami. Ten sam Ksiądz 
Broussolle później wydał bard/o interesu­
jące dzieło ilustrowane o roli dziecka w 
obrazach religijnych (L’rófant d apus les 
Saints livres et ies saintes images, Paris 
1916).

Jest rzeczą zdumiewającą, że w trzecim 
roku wojny znalazł się wydawca na tak 
specjalne i zbytkowne dzieło, zawierające

192 ilustracje w tekście i 15 tablic, repr >- 
dukującyeh znakomite dzieła sztuki, z któ­
rych zestawienia wynika jak daleko chrześ­
cijaństwo uszlachetniło stosunek .rodziców 
i społeczeństwa do dzieci. Taka metoda 
wykazania wpływu chrześcijaństwa na pod­
niesienie poziomu moralności społecznej 
przez porównanie .dzieł sztuki z różnych 
epok jest bardzo pomysłowa i skuteczna. 
Lecz to że można było wydać kosz­
towne dziełu (567 sir., 192 ilustracje, 
15 tablic) w czasie oblężenia yerduiiu, 
świadczy o znacznem kole czytelników za­
interesowanych tematami religijnemi nawet 
wśród najcięższej zawieruchy dziejowej. 
Nader przystępna cena tego dzieła (10 fran­
ków) budzi przypuszczenie, że nakład mu­
siał być bardzo znacznym, aby opłacić 
koszta.

Osobny dział w bogatej współczesnej 
literaturze religijnej francuskiej stanowią 
nadzwyczaj liczne biografje osób świątobli­
wych, które zakładały w ciągu ostatnich 
dziesięcioleci stowarzyszenia religijne. T u­
kiem iesl np. dzieło M o n s e i g n e u r  La- 
.yp i li,#, T herese D n r n e v i n ,  f or t d- a  
t r i c e  de  l a s o c i e t e d e s a m i s d e s  
p a u r r e s .  (Paris 1922). .

Mamy tu obraz życia prawdziwej Świę­
tej, która w ciągu krótkiego życia swego 
(1848 — 1905) umiała stworzyć nowy za­
kon w postaci świeckiego towarzystwa, 
zgodnego z krępującemi życie zakonne no •

wemi prawami. Towarzystwo to założone 
w 1893 r., rozwija się pomyślnie i tworzy 
swe zakłady nie tylko w kilku miejscach 
we Francji, ale także w Belgji. Jak żywym 
jest ruch religijny we Francji w ciągu o- 
statmen dziesięcioleci,, między klęską 1871 
roku, a zwycięstwem 1919 r. widać stąd, 
że autor tej b'ograf.ii, Monseigneur La- 
veille juz przedtem opracował cztery inne 
biografje założycieli stowarzyszeń religij­
nych z ostatniej doby.

1. M a d a m e  C a . r e  de  M a i  b e r  g. 
założycielka Towarzystwa córek Św. Fran­
ciszka Salezego, która żyła od 1829 do 
1891 roku

2, L.abbe Henri Chaumont (1838- -1996). 
Założyciel trzech towarzystw Salezjańskich.

M a f c e l l i n  C h a m p a g n a t ,  un con- 
disciple et emule du Curć d’Ars,. założyciel 
Instytutu małych braci Marji.

4. L ‘a b b e  J e a n  B a p t i s t e  D e b r a -  
b a n t  (1801— 1880) założyciel towarzystwa 
Sainte Union des Sacres Coeurs.

Mamv tu przykład jedyny w swoim ro ­
dzaju wymów* katalogu księgarskiego. Je: 
den autor wydaje u jednego wydawcy pięc 
biografji obszernych założycieli stowarzy­
szeń religijnych w epoce najgorszego prze 
śladówania zakonów. Dzieje się to we 
Francji na początku xx-go wieku, a ten 
sam autor napisał trzydzieści tomów prze 
ważnie o działalności religijnej znakomitych 
francuzów różnych czasów. Jego biografie

d e  1 a M eun n a i s  i C h e s n e  1 o 11 g zo­
stały nagrodzone przez Akademję francus­
ką. co dowodzi pewnej literackiej wartości 
tych dziel, bo akademji Francuskiej, w ło­
nie której zasiada Anatole France i wielu 
innych sceptyków, nie można pomawiać 
ó tendencje klerykalne

Te kilka przykładów biorę z zakresu 
dziel nowszych, które miałem sposobność 
napotkać i przeglądać, a wszak do tyihia 
dociera zaledwie drobna cząstka książek 
wydawanych w Paryżu. Wymienione po­
wyżej dzieła zostały puszczone w obieg 
księgarski przez jedną firmę wydawniczy 
(P:erre Tequi), 82 rue Bonaparte. Par. 10 
a takich wydawców cc specjalnie 
wydają dzieła treści religijnej jest wielu we 
Francji. Z powyższych przykładów widać 
rozmiar i intensywność tego ruchu, który 
odrodzenie religijne Francji spowodował, 
ł zarazem widać w jak znacznej mierze to 
utajone odrodzenie religijne się przyczyniło 
do moralnego odrodzenia narodu ido  woj­
skowego zwycięstwa. Francja, pomimo c.:a 
sowego w niej panowania bezwyznaniow­
ców, pozostara krajem bardzo katolickim i 
ten katolicyzm Francuzów jest źródłem ich 
potęgi politycznej, społecznej a nawet finan­
sowej, gdyby u nas tę prawdę zrozumiano 
powszechnie i zechciano do naszego życiu 
narodowego zastoso\Vać, moglibyśmy się 
spodziewać lepszej przyszłości.

W, Lutosław ski,
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T E L E G R A M Y .

Massaryk w Marsyłji.
MARSYLJA, U VII. (PAT.) Przybył tu 

Massaryk, Prezydent Rzeczypospolitej Cze­
chosłowackiej.

Sprawa tygodnia akadem ickiego.

WARSZAWA. 2. 7. (PAT.) OdbyłS się 
posiedzeriie Rady Naczelnej do Spraw Po­
mocy Młodzieży akademickiej. Obradowa­
no nad programem przyszłego tygodnia 
Akademika, który ma się rozpocząć 1-t 
a zakończyć 24 października. Dokonano 
wyborów prezydjum.

Wyjazd Prezydenta do Spały

WARSZAWA. 2 -7- (Pat). Prezydent 
Rzeczypospolitej wraz z małżonką 4 b. ni. 
udają się do Spały. -

Propaganda na rzecz Czech.

WARSZAWA. 2.7. (Aw.) „Kurjer War­
szawski" w artykule wstępnym zwraca 
uwagę na intensywną propagandę zagranicz­
ną przez Czechy. Ostatnio w ,,Times‘ie‘‘ 
ukazał się artykuł, utrzymany w tonie pa- 
negirycznym na rzecz Czech. Artykuł ten 
tak jest skonstruowany, że pomimo tego, 
że porusza cały szereg spraw środkowo­
europejskich, niema w nim ani słowa o 
Poisce.

Reorganizacja Sztabu Generalnego. Mich alce w posłem  bułgarskim w  Pradze.

C Z A R N A  U W A

na rzecz churej p. Zofji Kosińskiej.

Odbędzie się dn. 3 Iipca w lokalu 
Sztralla

(róg M ickiewicza i T atarsk ie j.)

Z udziałem artystów scen wileńskich, 
pud protektoratem p. Lucyny Messal.

WARSZAWA. 2.7. (Aw). Jak  donosi 
„Kurjer Czerwony" ze względów oszczęd­
nościowych przygotowana jest reorganiza­
cja M.S.W-, mająca puiegać na skasowaniu 
kilku oddziałów Sztabu Generalnego, mia­
nowicie 3 oddziałów ż istniejących 5. 
Również szefowstwo administacji ma być 
zlikwidowane. Dotychczas została zlikwido- 
na sekcja wojsk kolejowych przy M.K.Z.

Nowy poseł w Berlinie.
BERLIN, 30.VI. (PAT). Nowomianowa- 

ny poseł Polski w Berlinie p. Kazimierz 
Olszowski wręczył wczoraj gj listy uwierzy­
telniające prezydentowi Ebertowi. VJ wy­
głoszonej mowie poseł Olszowski zazna­
czył, iż dołoży starań celem poprawienia 
stosunków między Polską a Rzeszą Nie­
miecką. Ebert dziękując pos. Olszowskiemu 
zaznaczył, że również i on dąży do usta­
lenia poprawy stosunków sąsiedzkich z Pol­
ską. W dziedzinie stosunków gospodarczych 
rząd będzie stał na gruncie wykonania 
przez Niemcy zobowiązań traktowanych w 
tern przekonaniu, że rząd polski będzie się 
kierował takiem samem dążeniem-

Ostry konflikt litewsko-niem iecki.
KOv\[NO, 1 -VII. (PAT). Między Litwą a 

Niemcami powstał dość ostry konflikt z 
powodu wstrzymania przez konsulat nie­
miecki w Kownie wydawania wiz obywate­
lom litewskim do Niemiec. Rząd litewski 
ma zamiar zastosować środki odwetowe i 
wstrzymać wydawanie wiz obywatelom nie­
mieckim, udającym się na Litwę.

Prasa gdańska o nocie.
GDAŃSK, 3p VI. (PAT). Fakt nieprzy- 

jęcia przez, komisarja? generalny noty se­
natu gdańskiego wywołał w tutejszej prasie 
niemieckiej oraz opinji publicznej v .ielką' 
konsternację. Prasa niemiecka uważa -iż 
nota senatu jest rzeczowo słuszna, nato­
miast ton jej jest za ostry.

„Gazeta Gdańska* pisze że ostatnia no­
ta senatu była tematem ożywionych roz­
mów na wczorajszem zebraniu giełdowem. 
V\[ poważnych kołach kupiectwa nota zro­
biła fatalne wrażenie. Skutkiem obecnego 
zaostrzenia stosunków z Polską kupiectwo 
gdańskie ponosi ogromne szkody.

PRAGA, 30.VI. (PAT). Nowy kierownik 
. poselstwa bułgarskiego Michalcew wręczył 

pismo LWierzytalniająee Beneszowi.

Mobilizacja marynarki w  Rosji.
MOSKwA, 30.VI. (PAT). Komisarjat 

spraw morskich ogłosił mobilizację ostat­
nich roczników marynarki, równocześnie 
zarządzono na terytorium całej Rosji re­
jestrację przybyłych oficerów.

Nowy pom ysł sow ietów .
MOSKWA, 3Q.VL (PAT). Przesilenie 

przemysłowe wywołafie w Rosji snowodo- 
wało nowy pomysł ze strony władz so­
wieckich,—mianowicie powierzonu handel 
wytworami państwowego przemysłu zarzą­
dowi dróg żelaznych. Sowiety przypuszczają, 
że wytwory przemysłu docierając do wszyst­
kich stacji kolejowych zbliżą się do kon­
sum enta oraz ożywią hanael, co zażegna 
kryzys.

Porozum ienie litewsko-kłajpedzkie.

KOMNO, 1.V1I. (PAT). Przybyła tu de­
legacja kłajpedzka celem narad w sprawie 
rokowań paryskich, według oficjalnego ko­
munikatu litewskiego narady pomiędzy 
przedstawicielami Kłajpedy a rządem li­
tewskim dop/owadziły do zupełnego po ro ­
zumienia. we wtorek delegacja kłajpedzka 
wyjedzie do Paryża.

Ofi ary .  '
Dla o c i e m n i a ł e g o ............................................. 30.000.
Dla biednej wdowy z in telig .............................  30.000*

S kłada Zygm unt Hryniewicz:

G & e M a
W arszaw a l.VH (PA T) D olary 105000. K up­

no 103000. M arki niem ieckie 0,60,

Redaktor;
>Stanisław  M cicfdkmcs.

OBWIESZCZENIE.
D y r e k t o r a  I z b y  S k a r b o w e j .

0 nowym  cenniku wyrobów tytoniowych
fabryk Wileńskich obowiązującym

od dnia 3 -go  Iipca 1923 r.
Rozporządzeniem Ministra Skarbu ud 

dnia 27 czerwca 1923 r. L. 2366 ustano­
wiony zo s ta ł,. począwszy od dnia 3 lipca 
r. b. nowy cennik wyrobów tytoniowych 
fabryk rządowych jako też i prywatnych.

Ceny na wyroby tytoniowe fabryk pry­
watnych ustanowiono następujące:, 1) Ty­
tonie krajane—cena -za 1 klg-: „Średni C“
104.000 mk., „Średni B“ — 156.000 mk., 
„Średni A“ — 265.000 mk„ „Przedni* —- 
360-000 mk., „Naprzedniejszy* — 435.000 
mk., „Luksowy* — oOO.OoO m k, 2) Ma­
chorka — 120.000 mk. za 1 klg., 3) „Ta­
baka do zażywania* za 1 klg.' gat. „Śred­
n i * — 48.000 m k , „Przedni*— 72.uuo mk.,
4) „Tytoń do żucia* 192.000 mk. za 1 klg.,
5) Papierosy za 1 sztukę: „Średnie A“ — 
260 mk., Przednie B“ — 300 mk., „Przed­
nie A* — 330 mk., „Najprzedniejsze B“— 
360 mk., „Najprzedniejsze A“ — 420 mk., 
„Luksusowe B“ z ustnikiem — 48o mk., 
bez ustnika — 550 m k , „Luksusuwe A“— 
z. ustnikiem — 600 mk., bez ustnika — 670 
mk., 6) Cygara za 1 sztukę: „Średnie A* 
1.6-10 mk., „Przednie B“ — 1.900 rnk,. 
„Przednie A* — 2 50o mk. „Najprzedniej­
sze B“--3.000 mk., „Najprzedniejsze A“ —■ 
3.770 mk., „Luksusowe B“ — 4.200 mk., 
„Luksusowe A“ — 5.400 mk., 1) Cygaret­
ki za 1 sztukę: „Średnie* S80 mk., 
„Przednie* — 1.100 mk.

Inwentaryzacji podlegają zapasy wyrobów
1 opasek banderolowych, znajdujące się na 
dzień. 3 lipca r. b. w wileńskich prywat­
nych fabrykach tytoniowych i składach tych­
że fabryk.

Cenniki urzędowe, które każdy sprze­
dawca detaliczny obowiązany wywiesić w 
sklepie swoim lub składzie, na miejscu wi- 
docznem, sprzedawane są wgWileńskini 
Urzędzie Akcyz i Monopolów Państwo­
wych (ul Mostowa Nr. 4).

(—) M a ł e c k i  
Dyrektor.

Wilno, d. 3 lipca 1923 r.

■ —11—im ifiiT

P R Z  E T A R G.
Kierownictwo Rejonu lnż. i Sap. Wilno, 

ogłasza przetarg na przebudowę i remont 
kapitalny objektów sanitarnych w Szpitalu 
Okręgowym w Wilnie, (Antokol).

Przetarg obejmuje:
1) Budynek Nr. 19 na kuchnię centralną
2) „ Nr. 5, 6, 7, wraz z koryta­

rzami na Pawilony dla nerwowo i 
umysłowo chorych.

3) Budynek Nr- 10 piętrowy na ambu­
latorium dentystyczne i bakteriologiczne

4) Budynek Nr. 47 na mieszkanie sióstr 
i służby szpitalnej.

ę) W ykonanie dróg i deptaków według 
planów.

Plany, kosztorysy ślepe, warunki opłat 
stemplowych, wysokość w adjum — otrzymać 
można za zwrotem kosztu w Kierownictwie 
kejonu lnż. Sap. W ilno ul. Arsenalska 5.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 13 lipca 
1923 r. o godzinie 12tej.

Kierownictwo Rejonu lnż. Sap. Wilno 
L. da. 3697. lnż. dn. 30. Vp 23 r

{ TWfl P&ZWŃSKlf t
I
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Sp. z ogr. odp.
Wilnu, Wielka Pohulanka 43.

FABRYKA WÓDEK i LIKIERÓW 
P n ł P P i wyr°by własne ze spirytusu 
r U t t i n a j w y ż s z e j  rektyfikacji.

GENERALNA REPREZENTACJA 
Śląskich Zakładów Spirtusowych 

w Cieszynie
Likiery, Koniaki, Rumy, 

Wódki gatunkow e,’ w oryginal­
nych butelkach, oraz soki owoców.i

całTi marin ~ "jgSTJifejgg 1

T - ™  H a n d l o w o -  
P r z e m y s ł o w e
Mertana

W arszawa Leszno 12. Tel. 77-73.

Generalni przedstawiciele na Polskę 
maszyn do pisania „MERCEDES* 
maszyn do liczenia „THALES* i 
elektrycz, „MERCEDES EUKL.1D* 
i kas sklepowych „NATIONAL* 
poszukuje przedstawicieli na Woje­

wództwo w ileńskie.
O bszerny  dział w yborow ych 

amerykańskich mebli biurowych 
oraz w szelkie dodatki biurowe.

Dcctvccaxtu nr t .Tmyi m

P r z e t a r g .
Dnia 14 lipca 1923 r. g. 10-ta w lokalu Kier. Rej, Inten- 

dentury Wilno (ul. Legjonowa 42) odbędzie się nieograniczony 
przetarg na dostawę 20.000 klg. cebuli świeżej i 2000 kg. wło­
szczyzny suszonej. Bliższe informacje, oraz wezwanie do składa­
nia ofert można otrzymać w Kier. Rej. Int. Wilno, Referat żyw­
nościowy codziennie prócz świąt od godz. 10-tej do 13-ej.

BIURO LEŚNE’ PARCELACYJNE
LASTOWS5G : : B. ŚWIĘTORZECK1
W ilno ul. M ickiewicza, (S -ta  je rsk a )  Nr. 42, ni. 5.

informacje od godz. 9—10 i 5—6 w. )—( Sza­
cowania leśne, parcelacje majątków ziemsk. 
wszelkie roboty miernicze: Sporządzanie, 
( ) ) ( kopiowanie planów i in. ( ) ( (

Br: LF.Oit GiNSBERG
C horoby  w eneryczne, sy  
filis i sk ó rn e . Ul. T roć 
ka Nr, 3 .róg  W ileńskiej.

Telefon 35i’. 
P rzy jm uje od  g. 9— 1 

4 - 7 .  ■

KAMIENIE ŻOLCi OWE
z^ ' T h o ^ « r '  1 .  H i e m o j e w s k i e « o
» Ataki w zupełności u s t a j g -------------------------------     •   — -------
OBJAWY (początkowe). Ból w bokach i w dołku podsercowym (gdzie 
schodzą się żebra). Pobolewanie w wątrobie. Skłonność ’do obstrukcji. 
Uryna ciem na i mętna lub też bezbarwna, jak wod3, język obłożony. G o ­
rycz i kwas w ustach. Odbijanię gazami. Wzdęcia i burczenia w kiszkach. 
B óle i zawroty głowy. Silne zdenerwowanie. 03JA W Y  (podczas ataków). 
W dołku i w wątrobie silny ból, który się rozchodzi ku stronie ty lnej— pa­
sie, krzyżu i sięga aż pod łopatki. Wzdęcia brzucha, rozsadzenia żeber i 
parcie na kiszkę stolcową. Brak tchu oraz ból w plecach i klatce piersio­
wej (na przestrzał). Niekiedy wymioty żółcią, dreszcze zimne poty żółtaczka. 
Bliższych informacji udziela Aptekarz fizjolog H. Niem ojewski Warszawa. 

Nowy Św iat 3. Skład głów ny I. B. Segal Wilno.
Sprzedaż w Składach Aptecznych i Aptekach.

Zgub.

Zgub.
im.

karta odroczenia na 
im. JaEióba Kod- 

toka  wyd. przez P. K. U. 
w Wilnie. Unieważnia jrię. 

pasport i Icgitymau 
naucz. Nr. 1671 na 

Nadziej! Paw lenko  — 
Witoidowa 14-1

7rt(ih  leg- urz. Nr. 23 
wyd. przez Inspekt. 

Szkolny w D u ni łowiczach 
na im. Leopolda Pruszyń- 

skiego. Unieważnia się.
Są do wynajęcia 3 pokoje
dobrze umeblow, można z 
używalnością kuchni. Zgło­
szenia do biura ogłoszeń 

S. Jutana, Niemiecka 4, 
książka zwolnienia 
Jana Pietrusewi 
Unieważnia się.

Zgub.
cza.

Skradz. książkę wojsk, 
z roku 1896 na 

imię Bolesław a Mackiewi­
cza. Unieważnialsię.

Zgub. książka wojskowa 
na imię M owsza 

Ołomianski za rok 1896 
P. K. U. Lida.

NACZYNIA SZKLANE
„Resista* do gotowania i pieczenia. Do od­
dania wyłączna sprzedaż na poszczególne 
okręgi, na własny rachunek. Zgłoszenia po­
ważnych firm przyjmuje generalny zastępca 

„Adolf Elbach, Kraków-Podgórze ul. 
nowa 14.

Różnie lokale fabryczne i skła-
jjjw z używalnością siły parowej i szlucz- 
**J nego ochłodzenia dla prędkopsu ją- 
cych się artyku łów  są do w ydzierżaw ie­
nia wiadoin. w biurze ogłoszeń S. jutana, 

[Niemiecku 4, tel. 222.

P I E C Z Y  W O.
fanie, dobre dostarcza Pie­
karnia „Zrzeszenia Pracy* 
ul. Ad. Mickiewicza 22 i 
W- Pohulanka 7.

■ Kooperatywom, 'k lep om  
L restauracjom ustępstwa.—

7  IT R Y  sztuczne, korony ZjJJjD I  mostki. 
Przeróbka źle wstawion. zębów

S S L  L- Minkier
W ile ń s k a  2 1 — 1

R ep eracja  wykon w ciągu 4  g

Zgab. Iegit. Nr. S78|22 
na imię J a n i n y  

Przybyszewskiej. Unieważ­
nia się.

Ogrody owocowe
do wydzierżawienia, 8^9 
drzew, wyborowe gatunki, 
majątek Landwarów w a­

runki na miejscu.

Zgub. książka wojskowa 
wydana prze P- K. 

U. _ Wilno Józefa Wilczyń­
skiego Wilno Garbarska 11.

S k r a d r  książ. wojskowa 
ł Michała t e ; Ł i 

zam. wsi Niedźwiedzi z wił. 
Unieważnia się.

Dr. Pc pilski
Choroby skó rne  i w eneryczn 
W .-Pohulanka 2, ró g  Zawalneh 

Ou 10— 1 i 5—7 wiecz.

Akuszerka z Warszawy 
udziela porad. Przyjmuje 
od 9 rano do 7 wiecz. 

Mickiewicza 46—6.

Knłdrjj w wielkim wy­
borze po śc  i el. 

poduszki poleca Warszaw- 
ski Magazyn Pościelowy. 

W ileńska 10.

D-r. Med. 
Kazimierz bukiewicz
Przyjmuje od 3—5 po  poi. 

Clu-roby skórna i wen.
ul. Adama Mickiewicza 9 

(wejście z ul. Śniadeckich
I4S

Wydawca: w  zastępstwie współwłaścicieli — Stanisław Mackiewicz, Druk. S Bekiera Sutmez 2.


